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* Zywoenfl klory zamieszkałam w sławie i w poświęceniu—  
lVzybylku mój ! Odchyl na chwilę wieko trumny twojej; ho oto 
po raz dwunasty, Anioł Zemsty wybija na miedzianem czole 
twych katów godzinę , w której zwykłeś przyjmować innie do

Żywocie, który zamieszkuję w pamięci i w pokucie Zakonie
mój I Otrząśnij sic z ciszy grobowca i rozmów się z duszę twoją. 
Wszakcś jćj zaręczony na wieki , jak Kościół Chrystusowi. 
minie wyroków ziemskich , mimo śmierci ziemskiej. A oto 
rocznica naszego ślubu.

Żywocie, który zamieszkam w miłości i w szczęściu —  
Endymijr.nic m ój1- Nadaremnie noc otuliła cię mrokiem i mil­
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czeniem; bo zanim , jako lal temu dwanaście, nawiedzę cię 
w lunie ogniów rolowych, olo —  rozpraszam noc , i wśród 
milczenia , po promieniu , którym cię Bóg związał ze mną na 
w ieki, schodzę do tajników spoczynku iwcgo.

Nieżnł się na mnie—  Oblubieńcze rnój! że niedzielę ziemskiej 
niewoli twojej ; źcm uniosła klejnot życia twojego w przestrze­
nie, których niedosięga grot królów. Oh! żebyś wiedział, co 
ja cierpię w tej swobodzie mojej! Tyś branicc, alem ja w y­
gnanka! Od chwili rozstania się naszego, niema schronienia, 
niema spoczynku dla mnie w  przestworach stworzenia. Bładze 
nad ziemią jak kometa. Straszę ludzkość mojein nieczylel-nem 
dla niój spojrzeniem. Wirszarn się jak groźba Damjcla po ścia­
nach zaklętych, Jedne ludy korzą się w trwodze swojej przede- 
mną, jak przed zakrwawionym księżycem, który zapowiadał 
zniszczenie zepsutym synom Adama, i mniemając żem Moloch , 
dzieci na ofiarę mi niosą; inne przymilają mi się wszetecznic , 
jak zalotnicy wzgardzonej, i wabią mię do Bal la żarowej biesiady, 
A ile razy zejdę do pieczar, gdzie siepacze pastwią sio nad 
męczennikami twoimi; ile razy widmo moje roztoczę nad twoim 
cmentarzem,—  królowie obstawiają mgłę moją strażami, i klną 
potem , jak żołnierze Piłata , nad próżnym grobem Syna Bożego.

Bo dla mnie wygnanki, widzisz, niema miejsca jak na łonie 
Iwojem. Bez ciebie, bez objęcia twojego, brak głosu moiin 
wołaniom , brak ramienia mej w o li, brak klucza hieroglifom 
moim. Jestem jak piramida przedwieczna wśród podejrzenia 
wędrowców', co niewiedzą czym świątynia, czym rusztowanie?
I niirno potęgi i nieśmiertelności mojej , trawię się w samotności 
majestatu mojego, jak Jehowa nim zaw ołał: Stań się!

Ile razy pożoga uniesie mnie od ciebie w dymie twojego mę­
czeńskiego stosu , w jękach twojego konania, zdaje mi się na 
cliw ilę, źe szerokie gniazdo, jakie nam przeznaczenie posiało 
na progu Europy, niema już służyć naszemu ślubowi. Wtedy 
obiegam krąg ziemski, jak ten szelest złowieszczy, eo poprzedza 
przenosiny ludów, i szukam nowego wcielenia. Tonę w hozden 
nośniach niewiary; to znów pnę się po tęczy łez moich aż do 
ironu Boga , aby stracie z oczu twe męki; ale mi wszędzie ck li­
wo , i wokoło twego grobowca widzę tylko zamęt czarny; a im 
wyżej się wzbiję, tem zamęt ten szerszy i ciemniejszy. Jakże 
nie wracać do ciebie —  Przybytku mój !

A nicmyśl oto , ażebym z wędrówek moich , wśród wieków i 
światów, podczas letargu twojego., nie uniosła nie , prócz nie- 
inęzkiój żałoby i marnego znużenia. Żałoba nieśmiertelności jest 
jak noc pogodna , która odsłania tajemnice niebios bezsennym 
mędrcom. To też ile razy wracam do ciebie, czuję sic coraz 
lepszą i potężniejszą. Po drodze moj<y zbieram od najdalszych 
gwiazd światło do pochodni dla ciebie. Lamię korony, po któ­
rych depczę, dla ulania ei zbroi. Wytrząsani ze spruciu nalej 
ziemi , czółnby uradować Zmartwychwstanie twoje , 1 upokorzyć 
Przeszłość , która ci na chwilę upaść pozwoliła. Chcą ażeby po­
grzeb twój był tylko tryumfalnym wjazdem da Przyszłości, i 
ażebyś budząc się , znalazł jak sioiiee , zaprzężony rydwan pod 
kotarą jutrzenki.

Długo , nieodstępna towarzyszka twoich ziemskich trudów, 
siadałam razem z tobą na konia, i biegłam rozkochana, wśród 
zamroczy nocnej, jak Lenora za Bycerzein-Szkielclein- Wtedy 
niczaglądałam pod przyłbicę twoją , niepylałarn czyj pomnik 
rozbijom; nieczułam twojej twardej piersi pod twardszym 
jeszcze pancerzem ; a lent cni twojego czwało, hrabim za bicie 
serca tw'ojego- I tak deptaliśmy świat, sypiąc za sobą iskry, 
które wiatr stepowy niósł na żniwa poddańezeprując przed

sobą Azyę , która nas mijała, a bokiem lała się na Chrze­
ścijaństwo .

Jakoś ly mi wtedy wydawał się piękny—  Rycerzu mój! Dla 
mnie wów czas Ludzkość ograniczała się brzegiem twojego siodła; 
zdawało mi s ię , że Bóg wszystkie prawa swoje zawiesił na 
strzemieniu twojem, i że czegoś mezdolał porwać w twym lo­
cie , to wszystko,*bylo tylko kurzawą i cieniem do twojej Apo­
teozy. Aż olo nad grobem uczułam, żeśmy zbłądzili.

A przecież , długo jeszcze po twoim zgonie , włóczyłam się 
z. twą trumną, jak Johan na kaslylska z trupem pięknego Filipa ; 
rozmawiałam z tobą dawnyrn naszym językiem; stroiłam cię po 
dawnemu w zbroję , w czaple pióra , w purpurę i w berło ; 
uśmiechałam się do twojego surowego i niemego czoła , biorąc 
krew rozmazaną po twoich licach za rumieniec zapałów, a własne 
moje uściski, za twoje.

Wtedy grabarze myśląc, żeś ly sułtan azyatyeki, chcieli 
rnnie razem z. tobą wtrącić pod kamień , jako najukochańszą 
niewolnicę twoją. Ale Chrystus Pan , który nas zaślubił, rzeki 
mi : « Córko moja ! u pogan tylko dusza umiera z ciałem. Jam 
dal duszy nieśmiertelność, ażeby zaślepienie cielesności nic- 
mogło przesądzać wyroków moich. Jeżeli są narody pozbawione 
duszy, tych śmierć jest nicpowrotna. Te potwory powinny jak 
sułtan azyatyeki, zagrzebać ze sobą wszystkie ślady swojego 
panowania. Ale Polska , którąm wykołysał w ciernistej chwale 
mojej korony; naród, który wybrałem między tysiącem , ku 
ziszczeniu godła mojego żywota , niemoże umrzeć , chyba jak ja. 
Zaezein tcJy eialo jego złożą w grobie, ly , córko moja, zejdź 
za moiin śladem do rzyszoa ujarzmionych ludów', 1 jak ja, rozdarł­
szy oponę Starego Przymierza, wzbij się z ciałem iwojem do 
nieśmiertelności. »

A tak mówiąc Syn Boży, wskazał nn ogień Znicza , który gasi 
w pogrzebowym kagańcu , 1 struchlałą , oderwał innie na chwilę 
od ciebie, ażebym się wzniosła nad poziom naszej przeszłości, i 
nż. w głębi niebios zapaliła na nowo pochodnię twojego życia. Po 
raz pierwszy sięgnąłem oczyma za ciasną widownię, jaką przez 
0.Ś111 wieków harce twoje zakreśliły około nas. Ab ! Rycerzu 
mój ! czćmżc dla wzroku wysokość najroślejszego rumaka w po­
równaniu ze szczytem Golgoty . C/.ćmże eiekawość i najdłuższej 
włóczni przy przenikliwości męczeństwa ił...

Co w ten lencie czwału, co w gorączce tryumfu , zdawało naui 
się kurzawą i cieniem do twojej Apoteozy, wicsz-żc ly, co to 
było ?... Oto całą Ludzkością, w której utonąłeś jak źdźbło 
z bachmatem twoim , ze zbroją żelazną, z gniewem twym ajaso- 
wyin, z całą tą pompą szlachectwa , w któraś się odziewał , juk 
piorun strojący się w huragan! Pod tobą, nad tobą, wokoło 
ciebie, lały się czasy i pokolenia, a tyś patrzał na nie , jak sir 
patrzy tabun tatarski na lany kłaniające się jego zapędowi i 
(l/.ułżeś ty, kiedy łza polratowancgo gminu , kiedy krew niedość 
szybko ustępującej ciżby, /.bryzgały strzemię twoje Jam to 
czuła czasami, ale w rozmiłowaniu mojeni dla ciebie, myślałam 
szalona, że to rubiny gorące sypie niebo na strój oblubieńca 
mojego. Aż rdza przepaliła ei zbroję i obnażyła twój szkielet !

I zabłądziłeś do grobu , boś czwałowal w ciemnościach.

Teraz, przynosząc z pielgrzymki mojej pochodnię, złożoną 
jak bukiet weselny, ze wszystkich promieni jakiemi słońce 
przejrzawszy się w zwierciadle uicbokręgu , rumieni wiosnę 
świata. JesLIo harinomja społeczeństwa w równości. sile i mi­
łości. Pochodnia ta, którą niegdyśPrornotcusz wykradł słońcu,
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obiegła jn* kilka razy krąg ziemski, i dziś zatrzymała się u ze­
nitu twego grobowca; aby wskrzeszenie twoicb popiołów było 
zarazem świecznikiem zboru dla świętej Ludów karawany. Jest- 
to ren sam i nieśmiertelny płomień, który kolejno bły­
szczał na ołtarzach egipskich, na infule Jaddusa , w świątyni 
Flenzis—- i nazywał się Tcokracyą; w oczach orłów rzym­
skich —  i nazywał się Podbojem ; wokoło głowy Chrystusa -— 
i nazywał się M iłością; stąd łuna jego zeszła na tijarę papie­
żu w , a stąd na szyszaki baronów i na europejskie korony. Ale 
płomień len —  Rycerzu mój! znowu strudził wieki i straże 
swoją nieśmiertelnością. Biada Chorążemu, którego ręka 
trząść się poczyna pod targaniem togo ognistego sztandaru ,  ho 
011 , co na chwilę ustać nieinożc w obiegu swoim , jak raca be/ 
slći-u, tratuje i pali własne balałijony. Dziś on wyrywa się z rąk 
królów—  a imie jego —  Demo Kracy a. Jeżeli chcesz tedy być. 
Chorążym Ludów , niczasypiaj twego południa w grobowcu , 
ale powstań , i przy krępuj się do pochodni onćj , jak Jozuc do 
Słońca.

Oświecony tą pochodnią, niezbłąkasz się już w drodze twojej; 
nicstracisz już miary między przestrzenią a czasem ; niezaśle­
pisz się w samotności twojej pychy i twojego gniewu; nieza- 
śniesz jak Samson , pod nożycami rozkosznej swawolnicy. Z po­
chodnią lą będziesz przodkowa! Ludom do kapilolu W olności, 
jak im wczora przodkowali królowie w Potędze politycznej , jak 
dawniej niżli królowie, przodkowało im Kapłaństwo na dro­
dze W iary. Nicbędzicsz już ani krzyżowcem , ani wojewodą. 
Przestaniesz żyć w jednym rycerzu i w jednym rumaku. W i­
doki ag twój rozszerzy się i rozwidni do najdalszy cli krańców 
twego jestestwa. Sąsicdzi twoi niebędą się bić o koronę twoją i 
o włości twoje, ale o Słowo twoje i o Miłość twoją, bo niebę- 
dziesz lepianką kongresów królewskich, ale LUDEM PO L­
SKIM.

Jak z grzbietu Tal rów , nikną przed okiem wędrownicy sa­
motni i pojedyncze kamienie , a na icli miejscu rozpościera się 
kobierzec miast, dolin i powiatów całycli, lak skoro do De- 
mokracyi się wzbijesz, liistorya twoja wyjdzie z karłowatości 
szlacheckiego rapsodu, i stanie się księgą liryczną odrodzonej 
Europy. I będziesz się miał do przeszłości twojej , jak lickla do 
kretowiska ; jak pałace Cyklopów , których zamieć afrykańskich 
pipśków pożreć niczdołała dotąd, do gniazda owadowego. Wtedy 
zostaniesz nieśmiertelnym, bo Europa, która zezwoliła na śmieć 
cząstki narodu, niczezwoli na śmierć narodu całego; bo do 
zagrzebania szlachty polskiej , dość szerokie były cmentarze 
Częstochowy, Maciejowic \ W oli , ale dla pochowania Ludu 
Polskiego, trzchaby, jak dla złożenia zwłoków Alaryka , od­
wracać rzek koryta, juk dla pogrzebania Tytanów, Tatry do 
Bałtyku strącić.

Skoro odżyjesz w całym Ludzie Polskim —  Rycerzu mój ! bę­
dziesz jak hydra Lcrny, jak bałwany oceanu , jak lasy Ame­
ryki. Pod maczugą Alcyda , pod pragnieniem równika , w p ło ­

m ie n ia c h  pożarów, rozmnażać się będziesz z krwi własnej, z pary 
w ł a s n e j ,  z popiołów własnych. Nierozltąca już twojego Ironu, 
bo Iron twój niebędzie 7. malowanego drzewa , ale z piętr gra­
nitowych , jakiemi Bóg podmurował państwo twoje od źródeł 
Odry do mor/a Czarnego. Niewyplenią już twojej w iary, bo 
monstrancyą hostyi twojej , będzie serce bijące w mil ijounch, 
a każdy Polak nosić będzie ukrzyżowanego Crystusa na ręko­
jeści swój szabli. Nie wydrą ci już ziemi twojej , bo Ziemia 
Polska niebędzie jak dotąd , schnąć i wędrować w trzosach pa­
nów, ale przygwożdżona milijonem soch do kości polskich, roz­
płodu i się dla wszystkich, i nieda się oderwać od Polski, chyba 
z grobami całej dolski.

I .świat będzie musiał iść za tobą , za twoim krokiem olbrzy­
mim , za głosem twoim grzmot 1 iwym , bo gdzie stąpisz, to się 
biegun kuli ziemskiej przechyli; bo kiedy krzykniesz, to cię 
najpóźniejsze pokolenia dosłyszą, i zmartwychwstali na dolinie 
Jozafata , sądzeni będą twoim językiem.

Nim zapracujesz w  pokucie letargu na chorążostwo ziemskiej 
świetlicy, dane ci jest życic nadziemskie , podobne do snu Ja- 
kóba. Jak on—  odarty, znużony wędrówką, położyłeś się na 
ślepie, i sparlszy głowę na twardym kamieniu , widzisz drabi­
nę sięgającą od ziemi do nieba, po któróiej schodzą do ciebie 
Anioły, zwiastując ci eliwałę i szczęście twojego potomstwa.Ta­
kie ci marzenie, przynoszę j a —  Dusza twoja, ze zmrokiem, od 
lat dwunastu, co 29 LISTOPADA. 1 póki kur pianiem swo- 

'jem nicodegna mnie znów7 od twojego nagłówka , -żyjesz rze- 
wnem życiem Przyszłości, i przyciskasz mnie do łona twoje­
go —  Oblubieńcze mój I

W  tych kilku godzinach rajskich uludzcii, zapożyczasz się na 
wieki. W  tych kilku godzinach ciemnych i milcząc vch dla reszty 
świata —  na całej powierzchni Polski tętni i goreje RZECZPO­
SPOLITA POLSKA, Jak w zapadłym zamku, niedostępnym dla 
oczu śmiertelnych, i którego straszliwe wesele, zdaje się wędro­
wcom ,  szamotaniem zawieruchy między zwaliskami —  na wszy­
stkich górach, na wszystkich wieżycach, na wszystkich jeziorach, 
na wszystkich cmentarzach Polski, razetn.-zapala się, żarzy dla 
wtajemniczonych , las gromnic i komet szkarłatnych— niezmie­
rzony okiem ziemskićm, niewypowiedziany słowem ziemskićm. 
Kędy tylko posoka nasza, albo ojców naszych, zarumieniła 
szerzynę sławiańską, rozkwita się krater rozległy jak pobojo­
wisko, i na urwiskach kraterów , jak na stopniach ty taniego 
kolizeum, zasiadają pułki i pokolenia , całe w zbroi, w  szyku 
i w postaci, w jakich je  czas zagrzebał. Cyprysy na grobach, 
dęby w* puszczy, jodły na skałach, sosny śród śnieżnej zawiei, 
zapuszczają się krwią leżących pod niemi zastępów— które z pod- 
niesionemi do księżyca pięściami wołają o pomstę. Srebrne 
kopuły, świątynie z krzyżami, zamki zębate, sejmów gwarli- 
wc kola ,  sioła i miasta wy stępują z bagien na ramionach bro­
datych wieków, i jak pieśń chrześcijańska wznoszą się pod nie­
bo, przy jęku dzwonów i w'chmurach mirry. A wszystko—  czas. 
sejmy, lasy , miasta i pułki, obrócone czołem do Warszawy, 
którą w tej chwili, jak temu lal dwanaście, broczy łuna przed­
miejskiego pożaru, i wstrząsa rozgłos zmartwychwstałej kano­
nady.

W  tych kilku godzinach obojętnych i mroźnych dla reszty 
świata, niema nędzy i upokorzenia dla tułacza , ił uczącego ka 
mienie po drogach Ameryki; niema szyldwachów , nicina kaj­
dan dla więźniów1 Ncrczyńska i Kufsztejna ; niema żałoby dla 
dzieci osieroconych na cmentarzach Grochowa i Ostrołęki. Go 
29 LiSTorADA , kajdany, ziemia obca ,  grób ojca , są dla każdego 
kamieniem Jakóba , i szczeblem niebieskiej drabiny. Odchyl 
więc wieko trumny twojej —  Rycerzu mój ! i wzbij się okiem 
na szczyt tej drabiny. Na szczeblu jćj najwyższym ujrzysz przy­
szłe dzieje twojego potomstwa; nadchodzi albowiem czas, 
w którym Ludy pytać się ciebie będą o drogę do W ieczności, 
a w którym sen o chwale umarłej , niebędzie odpowiedzią.

TI. W ID Z E N IE .

Patrz na wschody szórokie jak oś świata, wysokie jak nie­
skończoność- Podstawą opierają się na Nadyrzc, szczytem zawie­
szone u Zenitu , gdzie tli się tron Boga. To Pia sacra , po 

j której mas/, prowadzić Ludzkość do kapilolu powszechnej W al-
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nośei. Jestto owa drabina która Jakóh widział w śnie dziecin­
nym , w  dzieciństwie świata, w rozmiarach dziecinnej źrenicy. 
Od wieków Jakóba, i świat urósł, i drabina urosła , i obraz 
Przyszłości twojej olbrzymi przy śnie Jakóba. Bóg tylko jeden, 
tli się zawsze ten sam, pogodny i nieśmiertelny u jej szczytu.

' U spodu drabiny pożar rozległy, nieubłagany, pochłania trony 
królów, przemienionych w posagi lodowe, i pędzi do długich 
mroków1 i do długich zim Petersburga. Zapaliła go pochodnia 
Prometeusza, wytrącona z rąk najdumniejszego z samowładzców 
Europy, przez ścisk narodów rozpętanych na moje skinienie.
I napróżno posągi lodowe dla przedłużenia panowania swojego, 
jak niegdyś baronowie z czarnoksiężnikami, zawarły przymierze 
7, Arymanem Azyi- Nadaremnie zamknęły się w  .granitowych 
twierdzach , okuły się w pancerz spiżowy, i blade, nieruchome, 
obsiadły najstromszc szczyty państw swoich , jak pułk skazany 
do bronienia prochow ni od latających *v około iskier. A choć 
tryskają na pożar całą krwią swoich niewolników ; choć walą 
do niego z armat jak okręt do trąby morskiej ; choć przed sobą 
obalili świątynie, biblijolcki, przedmieścia i miasta całe, ażeby 
pustynią odgrodzić się od śmierci —  pożar je  obiegł, dosięgńął, 
i skrzepłe, na kłębach dymu zaniósł jak pirryty wczuwijojskic, 
tam, gdzie pamięć ludzka ledwie dosięga. Dziś, stoją niemym 
rzędem, z przymarzłćmi do czaszek koronami, pomieszane 
z krami morza ark tycznego , jak kawały zburzonej od wieków 
kolumnady. Wicher północny śpiewa im wieczną ironiję, a 
zaspy śniegu ich grobowym całunem.

Na dalszym szczeblu, u granic zniszczenia, świat nowy wy­
stępuje z chaosu. Łuna znowu się zbiegła w bukiet godowy, i 
pogodnie się wznosi, ku Bożemu tronowi. Jak jest godzina dwu­
nasta dla wszystkich ludów południka, na którym s ia d a  słońce, 
tak na całej szerokości szczebla panuje Demokracya. Aleś przod- 
kując światu stopą atlasową, przechylił oś ziemi ku sobie, i co 
n i ewy dąży ło za tobą,skości a ło w po mrok u. Zaćm i łcś wted y  zachód 1 
cieniem twojej wielkości, i przeniosłeś do ziemi twojej, stolicę 
“siły ziemskiej z ogniskiem prometeuszowej, świetlicy To też masz 
na jednym szczeblu Wolność w Zgrzybiałości —  i Wolność 
w Młodości. Patrzajł

Czy widzisz-, jak powoli gasną gwiazdy nad sfarćini grodami 
ludów celtyckich i  germańskich V A nikt ich niczawojował. 
Grody tc zowią się jeszcze siedmiu cudami Cywilizacyi. Pałace 
ich iskrzą sic, jak nigdy, tysiącami świateł ziemskich. Tłum 
nieprzejrzany strumieni się korytami ich ulic. Przedmieścia ich 
przelazły przez szańce , i jak rak olbrzymi, coraz szerzej toczą 
okoliczne bory, wzgórza i równiny. Zieloność, woda, pory roku, 
wszystkie królestwa roślin i zwierząt, skryły się pod marmur i 
granit. Państwa całe zbiegły się do miasta jak krew do anewry- 
zniu, kiedy serce ma pęknąć. Na skamieniałej naturze został się 
człowiek wolny z Chcmiją i z Mclancboliją. Zdaje s ię , żc jak 
Roma i Bizancjum zużywszy wszystkie mądrości, i wszystkie 
rozkosze ziemskie, czekają w obojętnej niemocy, aż twoje czer­
stwa konary nicpokryją ich zbutwiałego majestatu.

Teraz, spojrzyj na miejsce twojego grohu. Niedostrzeżesz go, 

chyba w śpiewach twych starców tak szeroko i bujno zaro­
sło gęstwiną plemienia twmjcgo. Paszcza Wulkanu stała się 
Iłcsperydą , pod berłem Równości i Rozumu. I łani miasto, 
jedno, potężne; ale ulicami jego całe doliny*, ogrodami cale 
lasy; pomnikami kopce, na ezaszkarh których, rozkłauają się 
całe obozy sejmowe i sterczą kościoły o dwudziestu przysion- 
kach. 1 tam są widowiska radosne, nieustanne; ale w widowni 
takiej objętości, że dla zbudowania je j, pożar rewolucyjny musiał 
wprzód \vvwrócić trzy ościenne caraty. A rewerherami jego ,

planety połowy nieba , a innie jego —  POLSKA , a przedmie­
ściami Wiedeń, Berlin, Petersburg, Moskwa i Jassy. A w mic- 
ście tein, nie kamień zawojował i  spopielił ziemię, ale zieloność 
wspięła się na urwiska, osuszyła moczary, obiegła piaski, zwy­
ciężyła pustkowie. 1 tam człowiek rozwnętrzył tajemnico stwo­
rzenia, i żywego niewolnika zastąpił parą i cyframi; tylko nic- 
nadużył tych skrzydeł Ikara, * podarek ten niebios, obrócił na 
uzacnicnic swojej natury. Nicprzcto wyzwolił ciało, ażeby sic 
zarazem uwolnić od trudów ducha, ale żeby z pracy zrobić urząd 
szlachetny, a z jej zasług najwyższy przedmiot chwały ziemskiej. 
To też senatorami potężnej tej gminy są wcierany pługa i 
warsztatów —  Herkulesy mitologii demokratycznej. Mądrość, 
jaką uskarbjli odwracając sochą karty księgi ziemskiej, odbiła 
się w nieprzeliczone exemphirzc i  zlała się w zasadę konstytucj i 
państwa. Jak staremu Rzymowi do podbojów pogańskich, dziś—- 
Polakom—  w zwycięstwach chrześcijańskiego postępu, za sztan­
dar służy pęk siana. Przed tym sztandarem skłonił się świat.

Stumilowe skiłry, jak grzywa, spływające od grzbietu Karpat 
i Waldajskiej wj'ziny, do obu mórz sławiauskfch, niby szkielet 
Lewijatana , ocalały przed pożarem , który pochłonął Stary 
Testament, i odziały się imieniem twojem. Z tego ogromnego 
mrowiska, jak po potopie synowie Noego z Azyi szczytów , 
roztoczyłeś zdroje twojego życia na całą Sławiańszczyznn, i sta­
łeś się biegunem magnetycznym , ku któremu odwróciło sic 
wszjstko, czego tylko, on potop ognisty, iiiczamicnił w popioł, 
w kamień i \v marlwośe.

Precz, w  koło ciebie, leżą zadymione zwaliska państw gloś- 
n i ej szych, mędrszych, płodniejszych od ciebie. D ziś, ledwie 
doczjTtać się można ich herbów, pod rosochanu rozpromienionej 
nad niemi RZECZYPOSPOLITEJ. - Kiedj-ś im jak Noe, zapo­
wiadał potop Dcmokracyi, one dumne swą zgrzybiałością, iwi- 
rozumiały nawet twego języka, i urągały się z twój trumny, 
nicwicrząc, ażeby Róg, mógł' zamknąć w nićj zaród nowej 
Ludzkości. Nagłe rozwarły się podwoje niebios, i  deszcz palący 
wzbił się nad wieże telegrafów, nad korony carów, nad kupy 
złota, nad rachuby kongresów , nad przezorność egoizmu, nad 
czujność policyi, nad interes pokoju, nad moc i upór wszyst­
kiego, co ciężarom i korzeniami swojemi przykrępowało się jak 
polip do starej ziemi. Wtedy —  Rycerzu mój! Grób twój u lżo­
ny z koron i  szkatuł, stał się korabiem Przyszłości, i zerwawszy 
s i ę  z zardzewiałych kajdan, wśród fal ognistych, niespoczął aż 
na sławiańskićj A rara—  gdziem zeszła do ciebie w tęczy przr- 
mierzą.

Jak po pierwszym potopie znikły olbrzymie larwy, mamuty 
i smoki, z zabytkami chaosu które je karmiły, tak teraz Róg, 
ognistym pędzlem wymazał na -Zawsze z kobierca ziemskiego 
tyraniję przemocy i krwawe podboje. A przecież polega nasza 
rozleglej sza od caratów Kambizesa i Mikołaja; a zapędy nasze 
nienasycone jak duma dawnej Romy; a tryumfy wspalnialsze od 
wjazdu Alcxandra do Babilonu. Ale to potęga Agalokłcsa, Iwa 
wiodącego na wstędze; zapędy Nilu w pustynię; tryumf jutrzen­
ki przodkującćj Ozyrysowi.

l tak hędzicm przodkownć światu, dopóki nicwcielimy w na­
szą miłość, w nasze szczęście ostatniej pustyni, ostatniej dzikor 
ści ziemskiej. A wtedy ziemia, jak owoc dojrzały na rałój po­
wierzchni swojej ,  oderwie się od gałęzi gasnnecgó słońca , i 
wzniesie się do najwyższego szczebla Jakóhowćj drabiny, gdzie 
Bóg, rozgrzeszoną, przyjmie do swoich rozkoszy nieśmiertelnych.
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